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e ™ o s i
„Córy K olum ba"

W  k ob iecym  św ie c ie  S tan ów  
Z jed n o czo n ych  ro zm a ito ść  w ie l ­
ka, a  w  g a le r j i  s ła w  i zn akom ito ­
śc i n iew ie ś c ic h  różn orod n ość  i 
d z iw a czn ość  n ie zw yk ła . J es t n a ­
p rzyk ła d  p o w ie ś c io p is a rk a
t r z y n a s t o l e t n i a  E liz a  
B enson , k tó re j p ie rw s zy  deb iu t 
„M ię d z y  17-tką a 2 0 -tką“ , op isu ­
ją c y  ro zp asan ie  i zw y ro d n ien ie  
b o g a te j m ło d z ie ży  am eryk ań sk ie j 
b y ł tak  m ocnym  b e s t  s e 1 - 
1 e r  zesz łego  sezonu, że  ten  de­
b iu t d z iew czyn k i uznano za  n a j­
c iek a w sze  d z ie ło  l ite ra ck ie .

A lb o  jes zc ze  in n a  m rs. R o c k e • 
f e l l e r  I I ,  p ra w n u czk a  m ilja rd e -  
ra ... ;  ta  zn ow u  zo s ta ła  kom un ist- 
k ą  i  sp ikerk ą  m ityn go w ą . A lb o  
zn ów  m rs. P in ch o t, żon a  gu b ern a ­
to ra  Stanu  P e n s y lw a n ja ;  ta  zn o ­
w u  p u b lic zn ie  n a zw a ła  g en e ra ła - 
p o w ie ś c io p is a rza  H u g h  S Joh n ­
son a, c z w a r t ą  - p ra w ą  rękę 
ob ecn ego  P re zy d en ta , ra z  „ z w y ­
cza jn ym  os łem ", d ru g i ra z  „w ś c ie  
k łym  p sem " ( m a d ę  d o g ) .
! J eszcze  o r y g in a ln ie js z ą  in w en ­
c ją  o d zn a c zy ły  s ię  w  le tn ich  (k a - 
n ik u la rn y c h ) m ies ią ca ch  in n e 
‘„ c ó r y  K o lu m b a ", bo ju ż  in w ek ty ­
w am i w p ro s t  na sam ego P r e z y ­
d en ta . T u  w  p ie rw s zy m  rzęd z ie  
s ta n ę ła  córk a  b y łe g o  p re zy d en ta  
T e o d o ra  R o o se v e lta , p a n i A l ic ja  
[L o n gw o r th , zw a n a  w  s o c i e- 
t y  „ K r ó lo w ą  b a je k " .  Co ta  r o z ­
p o w ia d a  o  ro d z in ie  kuzyna pre-

izyd en ta . te g o  w p ro s t  p o w tó rzy ć  
s ię  n ie  da. S eku n du je  j e j  d z ie ln ie  
p re zes  „ T h e  N a t i o n a l  
Ł e a g u e  o f  W  o m a n "  
ipan i R u th  M orga n , a le  ró w n ie ż  
s tr z ę p ią  sob ie  ję z y k i i  n ie  s zczę ­

d z ą  k o s z tó w  na d ru k  a r tyk u łó w  
i b ro s zu r  p r z e c iw  ro d z in ie  z B ia ­
łe g o  D om u inne tak że  zo n y  ban ­
k ie ró w , b an k ru tów , bossów  rep u ­
b lik ań sk ich  i  w o g ó le  f i g u r  odsta ­
w io n y ch  od  Z ło te go  C ie lca ,

o b j ę c i a  S o w i e t ó w

K o r z y s tn ie  o d b ija  od  ty ch  n ie ­
p r z e lic z o n y c h  d z iś  w  A m e ry c e  
p a m fle tó w  i p a s zk w ili  na „ N  e w  
U  e a 1", na ,.R  e c o v  e r  y “ , 
n a  T ru s t  M ó zgó w , n a  P r e z y d e n ­
ta , n a  P re zy d e n c in ę , na ro zw o d zą  
ce  s ię  có rk i i  ro zw o d zą cych  sy- 

inów , k s ią żk a  d z ie ln e j E lis a b e th  
iiW. D il l in g ,  p . t . „ T K e  R e d  
N  e  t  w  o  r  k “ , „S ie ć  c ze rw o n a ", 
|.W k tó r e j to k s ią żce  od w a żn a  i m ą- 
jd ra  A m e ry k a n k a  rą b ie  bez lito ś c i 
p r a w d ę ,  u d o w a d n ia ją c  p u b lice , że  
[P re z y d e n t  dał s ię  om otać  w  c ze r  
w o n ą  s ie ć  in te lek tu a lis tów -k om u - 
n is tó w , k tó r z y  p o p y ch a ją  A m e ­

r y k ę  w  o b ję c ia  S o w ie to w  i ku 
(p rzep a śc i r e w o lu c ji  s o c ja ln e j, po- 
tczem  n ie ch yb n ie  p r z y jd z ie  w ła d z ­

tw o  Żydów , M u rzyn ó w  a lbo W io -  p ie c zeń  ro b o tn ic z y c h ).  T o te ż  z
chów , P o la k ó w , Ż j dów  i M u rzy ­
nów . „ N  e w  D e a l o w i "  
d z is ie js z eg o  R o o se v e lta  p rz e c iw ­
s taw ia  E lis a  D i l l in g  system  sta 
reg o  R o o se v e lta , no, a tak że  H i­
t le ra  i., je g o  so c ja lizm  i... pu ry- 
tan izm . P o d  p ió rem  pan n y  D il l in g  
A d o l f  p re zen tu je  s ię  ra c ze j jak o  
O lh ie r ,  to  zn aczy  pop rostu  g e r ­
m ańsk i C rom ve ll.

M ożn a  sobie te ra z  w yob ra z ić , 
ja k  na taką  ap o teo zę  rea go w a ła  
p ew n a  s p e c i e s o b rw iite li 
ta m te js zych , k tó rą  ok reś lim y  ja ­
ko A m eryk o h n ó w . I  r ó w n ie ż  m o­
żn a  sob ie w y im a g in o w a ć , co ta 
b u jn ą  m e ta fo ry c zn ą  fa n ta z ją  ob ­
d arzon a  p isa rk a  p rz e c ie rp ia ła  w  
os ta tn ich  czasach , k ied y  za czę ło  
s ię  św ie tn ie  zo rg a n izo w a n e  ka ­

m ie n o w a n ie  H it le ra .

, W i e l k i  “  s u k c e s

K s ią żk a  E . W . D i l l in g  m ia ła  w  
A m e ry c e  w ie lk i sukces pozy tj-w - 
n y  i  n ega tyw n y , K s ią żk i k ob iece  
m a ją  w  S tan ach  sp ec ja ln y  k red y t 
i za p ew n io n y  ro zg ło s . M o g ą  za w ­
sze l ic z y ć  na rezon a n s  p rz ed e ­
w szys tk iem  w  w ie lk im  le g jo n ie  
k ob ie t p is zą cych  w^-prasie. M a łe j 
E liza b e th  B en son  tom  „M ię d z y  
17-tką a 20-tką“  (p o  n iem iecku  
M on tan a  - A e r la g .  Z i ir ic h )  roz- 
szed ł s ię  w  p rzes z ło  m iljo n ie  e g ­
zem p la rza ch . D użą p oczy tn o śc ią  
c ieszą  s ie  obecn ie  to m y  M a ry  B o r  
den i  F a n n y  H u rs t („B a c k -  
S t re e t " ) '.

M iss  D i l l in g  '„ C z e r w o n a  S ie ć "  
n ie  je s t  żadn ą  p o w ie ś c ią  i  z l i t e ­
ra tu rą  n iem a  m c  w sp ó ln ego . T o  
te ż  m ocn y  sukces te j  k s ią żk i p o ­
le ga ł ra c z e j na r e w e la c ja c h  i sen- 
3a cy jn o ś c i tem atu . R ze c z  p rosta , 
że  po s tro n ie  śm ia łe j w e red y c zk i 
s ta n ę ła  ła w ą  i  c zysto  n iem iecka  
„S teu b en  - S o c ie ty "  i am eryk ań ­
sk ie  „ F r i e n d s  o f  N  e w-  
G e r m a n  y “ , l ic z ą c e  p rzes z ło  
d w a  m il jo n y  cz łon ków . R ó w ­
n ie ż  r z e c z  p ro s ta , że  d la  t. zw . 
„S re b rn y c h  k o s zu l"  w odza , P e l-  
leya , k tó ry  ju ż  doczek a ł s ię  m o- 
n o g r a f j i  (A r tu r a  Graham a)-, k s ią ­
żka E . D i l l in g  s ta ła  s ię  'n ie ja k o  
b o jo w ą  e w a n g e lją  am eryk ań sk ie ­
go  nazism u , zw a n ego  tam  L  i- 
b e r  a t i o n  (W y z w o le n ie m ).  
N iem a , bo n i e . m oże  b y ć  m ass- 
m ee tin gu  c zy  k on gresu  a m ery ­
k ań sk ich  n a ro d o w c ó w -fa s c y s tó w , 
na k tó rym b y  n ie  p o w o ływ a n o  s ię 
na dane i d a ty  z „C ze rw o n e j S ie ­
c i " .  E . W . D i l l in g  n a le ż y  ju ż  do 
p r o m i n e n t s  i  je s t  f irm ą , 
ja k  je s t  f i rm ą  sek re ta rk a  p ra cy  
w  g a o in e c ie  p an n a  P e rk in s  lub 
w  tym że  r zą d z ie  w ła ś n ie  n a le żą ­
ca do „c z e rw o n e j s ie c i"  R osa  
S ch n eu lerm an n  (o d  n o w y th  ubez

m iss D i l l in g  p o lem izu je  bez w y ­
tch n ien ia  ca ła  p rasa  s zc zegó ln ie  
p rasa  Jah u d im  (S h y lo k ra c j i ) ,  a 
w ię c  z dom u O ch sów  „ N e w  Y o rk  
T im e s " ,  c y ta d e la  pan sem ityzm u  
d a le j D a w id a  S tern a  „T h e  N e w  
E v e n in g  P o s t" , ;  „ N e w  Y o r k  P o s t " ,
E . M e y e ra  „W a sh in g to n  P o s t "  i 
in n e żyd o w sk ie  m ega fo n y , ja k  
„ D a i ly  N e w s 1, „W o r ld  - T e le ­
g ra m ", „ D a i ly  M ir r o r " ,  „D a i ly  
Y e w is h  C o u r r ie r "  lub  „D a i ly  
■Jewish B u lle t in " ,  w  * k tórym  o- 
s ta tn io  zn ów  za czą ł k am pa n ję  p lu  
g a w ie n ia  P o ls k i b ecze ln y  sza j- 
g ec  w  B e r lin ie  za  u szy  w y ta r g a ­
ny  i „w y k o p a n y ",  n ie ja k i B orys  
Sm ola rz.

J a h u d i m  i A m e r y k o h n y

N a  m iss E . D i l l in g  op a d a ją  t e ­
ra z  r o je  ta k ich  B orysów , tak ich  
S m o la rzy  i Sm olu ch ów . N iem a  
w ięk szych  p a tr jo tó w  am erykańs., 
ja k  są ob ecn ie  Jah ud im  i A m e ry ­
kohny. P re z y d e n t  p r z y ją ł  św ieżo  
sen a to ra  R o ts c h ild a  - z P a ry ża , 
w ię c  zn ów  o g łu sza ją cy  w rza sk  
rad osn ego  tr iu m fu  i zn ów  ok a z ja  
do szczu c ia  na m iss D ill in g .  Jak  
c ze rw on a  p ła ch ta  na t  o r  o s 
ta k  d z ia ła  to  n a zw isk a  na r o je  ro z  
g o rą c zk o w a n ych  sm o la rzy  i szos- 
k iesów , T e n n e b la ttó w  i D ick s te j-  
n ów , U n te rm e y ró w  i O berm eye- 
rów , L ip p m a n ó w  ( „ N e w  R epu - 
b l i c " )  i P e re lm a n ó w . D o w a lk i ze 
„S reb rn em i k o s zu la m i", z L e g jo -  
nem  „G o re ją c e g o  K r z y ż a  ( T h e  
W  h  i t  e L e g i o n )  i t. p. 
z o rg a n iz o w a li za  w zo rem  B eta - 
row ców  w  P o ls c e  „B łę k itn e  koszu 
lc e  lo ja ln o ś c i"  (B  1 u e S h 5 r  t  s 
o f  L o y a l t y ) .  P r z y  nadcho 
d zących  w  r. 1935 aw a n tu rach  
( j  e w  - b a t  i n  g )  n ie ch  p rz y ­
n a jm n ie j n a tra f ią  h u lig a n y  na 
zb ro jn y  op ó r  z g ra n a ta m i gazo - 
w em i i  z  g a zem  g ra n a to w vm .

Ź y w j a  G w i a z d o w s k a

A b y  zaś zw a lc z y ć  sen sacy jn ose  
k s ią żk i m iss D i l l in g  p rz e c iw s ta ­
w ia ją  j e j  d zie ło ... ż y w j i  G w ia z ­
d ow sk ie j, d os łow n ie  Ż jw j i .  Ż y w ja  
G w ia zdow sk a  zn an ą  je s t  pono i 
w  W a rs za w ie . P ra c o w a ła  tu  Wj - w N o w y m  Jorku  p rz y s ię g a ć  czy  
In s ty tu c ie  H ig je n y .  B y ła  s tu d en t- ! zezn a w a ć  p rzed  sędzią , c zy  p rzed  
ką na U n iw e rs y te c ie  w  M ic h i- 1  p ro k u ra to rem  w ab ią cym  się  Ge- 
gan , g d z ie  dosta ła  Ż y w ja  dyp lom  | d a lie  lub  P r a g ie r *  tak  s ta ła  się

m a s t e r  o f  s c i e n c e .  
T e ra z  ta  Ż y w ja  G w iazdow sk a  na­
p isa ła  d z ie ło  p. t. „ I  n t h c 
C 1 u t h c s o f  th  e J  ew  s“ . 
Za  tę  k s iążkę  p an n ie  Ż y w ji  m u s i­
m y być  ba rdzo  w d z ię c zn i. Oicrut- 
n e j H it le r j i  p rz e c iw s ta w ia  u ltra - 
lib e ra ln ą  P o lsk ą . W  d ia lo ga ch  z 
„H it le r o w c e m "  b esz ta  ż y w ja  
G erm an ów  i w y c h w a la  P o lsk ę , o- 
e zyw iśe ie , te rm in ow o , to je s t  tak  
d ługo, ja k  d łu go  P o lsk a  b ęd z ie  
„ c y w il iz o w a n ą " ,  „k u ltu ra ln ą "  i 
,,zach odn io  - eu ro p e jsk ą " . K ie d y  
s ię  d o w ie ś , ,Ż y w ja "  G w iazdow sk a  
z a r tyk u łó w  B. S m o la rza  (J  e- 
w i s h  D a i l y  B u l l e t i n  
9 .8 ), że  „a tm o s fe ra  w  P o ls c e  p rze  
sycona je s t  żąd zą  k rw i ż y d ó w ", 
że „ ż y d z i p o lscy  są w  bezpośred - 
n iem  f iz y c z n e m  n ieb ezp ie czeń ­
s tw ie " ,  że  „ r z ą d  p o lsk i n ie  sp e ł­
n ił ob ow iązk u  och ro n y  ż y c ia  oby  
w a te li p o ls k ic h " , a „u s ta w o d a w ­
stw o je s t  n a sta w ion e  na ru in ę  
g osp od a rczą  ż y d ó w " , no, to w te  
d y  i nam  p ew n ie  „ Ż y w ja "  G w ia z ­
dow ska p ro te k c ję  i sym p a tję  sw ą 
co fn ie .

T e ra z  na ra z ie  Ż y w ja  w  sw em  
K g n  t h e  C l u t h e s  o f  
t  h e J e w  s“  je s t  d la  Judosła- 
w ji  z p e łn ym  en tu z ja zm em  i d la ­
tego  to  j e j  w s p ó łw y zn a w c y  lo ja l ­
ną, g rz e c zn ą  „ Ż y w ję "  p rz e c iw s ta ­
w ia ją  zu ch w a łe j E liz ie .  T y lk o  b o ­
w iem  te j  zu ch w a łośc i p an n y  D i l ­
l in g  n a le ży  p rz yp isa ć  j e j  napaść 
na o to c zen ie  P re zy d e n ta  R oose- 
v e lta , za co spo tka ła  ją  za s łu żo ­
na ka ra  i pom sta  J eh ow y. Jak  w y ­
g lą d a  te ra z  pann a D il l in g  z j e j  
ks iążką  po H it le r o w s k ie j  H e ro d o ­
w e j r z e z i n ie w in ią te k ?  po ok rop ­
n e j t r a g e d ji  w ied eń sk ie j i zam or 
dow an iu  (k rw a w e g o )  D o llfu s s a ?

S u k u r s

I  b iedn a  A m eryk a n eczk a  n ie ­
m ieck ie j p ro za p ji (a  1 1 i e n s, 
h y p h e n a t  e d ) ju ż  sam a 
n ie  w ie d z ia ła  zapew n e, co ze  sobą 
z ro b ić  pod  cod z ien n ym  o b s trza ­
łem  ty s ią c a  n am ię tn ych , za ja d - 
jy c ji, n iep rzeb a cza ją c y ch  szosk ie- 
sów  i s m o la r z j . P od ob n ie , ja k  ta  
M a r ie  G r ieb l, co to  n ie  ch c ia ła

E . M . D i l l in g  o f ia r ą  o lb rzy m ie j i d o tych czasow ych  r e z u lta tó w  ,R  e- 
n agonk i s fe r  „k u ltu ra ln y c h "  czy- c o v  e r  y “  i „ N e w  D c a 1". Ja-
li  a s fa lto w yc h . I  ju ż  zaczę ła  za ­
hukana i za g łu szon a  m yś leć  o e- 
m ig ra c j i  m oże i w  s tra to s fe rę  
p rzed  tą  s tra szn ą  s forą ..., k ie d y 1

ko bezstron n em u  a d em okrac ie  
u ltrap os tęp ow cem . I  C la ren ce  
D a r ro w  da ł ra p o r t  i opu b lik ow a ł, 
a le  d ru zgo c zą cy : K ierenszczyzn a ,,

n a dsp od z iew a n ie  sukurs, a ra c ze j W ś ró d  tc c h o n g ra fó w  z T ru stu
sukursy, bo od razu  z k ilku  stron, m ózgów  m oc b la g ie r ó w  i b lu f f i-

P r z e c iw  o toczen iu  p rezyd en ta  f ó w ; s t ^ z a m y  s ię  ku p rzepaśc i.
w y s tę p u ję  w ię c  w  K o n g re s ie  ń a - ! k llk “  «a z w is k v a k z fc r z

tych , k tó re  vvvszydza ł B w tten , i
na k tó re  w sk a za ła  m iss D ill in g .

M a ło  tego . W  O x fo rd z ic  w ych c  
dzi zb io ro w a  k s ią żk a : „ A  m  e-
r  i c a n R  e c o v  e r  y  P r o -  
g  i  a m ". D z ie w ię ć  p re le k c y j i 
k ry ty k  z trzem a  p rzed m ow a m i 
s łyn n ych  ek on om is tów  a n g ie l­
sk ich  a  w ś ró d  a u to rów  k ry ty c z ­
n ie  od n oszących  s ię  je s t  obok  A-

Pas-

ry  a le  szacow n y  w e red y k  m r.
B r itten  I l l in o is .  O c zy w iś c ie  gad u ­
łę potem  p rz ek rzy c z e li i p r z e g ło ­
sow a li, a le  sw o je  w ysyp a ł... Pod  
„B ia ły m  D om em " je s t  C ze rw o n y  
Dom ek. W  c ze rw on ym  ceg la s tym  
dom ku m ieszka  ży d  w ied eń sk  dr. 
p ro f. F e lik s  F ra n k fu r te r .  I  tam  
s ię nocam i sch odzą  „k ie łb a sk i
F ra n k fu r te r a "  (śm ie ch  i H e a r !  t,
H ear!-)'. K i e ł b l l i  F ra n k fu r te ra , m eryko h n ow  W o llm rn a  i Pas- 
tn r i . w . w , , .  n ,W / W , „ . ,w  n hnl- ™ ls k y e g o  ( s i c ! )  tak że  1 ten  d r

Sachs z C ze rw o n ego  Dom ku 
„k ie łb a s k a "  co to B an kow i Lech - 
m an ow  w y n o s iła  k o rzys tn e  i  p rzy  
datn e  n ow in k i.

W re s z c ie  su ku rsy  od  s tron y  
ca łk iem  n ie sp o d z iew a n e j.

P r z e c iw  ro zw ie lm o żn io n ym  
m łod szym  z C ze rw o n ego  D om ku

to d z ie s ięc iu  m ło d z ień ców  o boi 
s zew ick ich  id each  i p om ysłach . 
N a zw isk a  tvch  k ie łb a sek  w ie d e ń ­
sk ich  to  M o rgen ta u  ju n io r , M or- 
dech a j E z je c h ie l,  R osen m an , B e r ­
le. K . E . W yza ń sk i, Ickcs , L e is e r -  
sohn (c ze rm a n  od  P e tro le u m ), 
R osa  S eh neiderm an ... A le k s a n ­
d er  Sachs z  D om u  b a n k ie r s k ie g o , . , , .

e c h m a n ó * , w yn c si w s zy  ;tk ie ! ^ stępuJ!  kole j,n?- za zd rosn e  s ta ‘  
ta jem n ic e  m onetarne Lech m an on .: «  p o tffln e  S za jlok i. N a jp ie r w  sę-

b ra c ia  L e ch m a n o w ie  za k u p ili t e ­
ra z  b lok  a k cy j k op a ln i s reb ra  i !

d z iw y  B ern a rd  B aru ch , p r z y ja ­
c ie l p op rzed n ich  p re zyd en tó w . P c

rob ili m iljon y , g d y  M e llo n y  i i n im  J ak Zv'yk le . 1B o ra h >, :c z*Zl'
M o rg a n y  sch od zą  na d z iad y  
(H e a r !  H e a r ! ) .  D o c ze rw o n eg o  
dom ku zach od zą  n ocam i tak że  
inn e żyd y . ( N o !  n o !  T f u ! ) .  
E x c u s c !  N o  w ię c  „ in n e  k ie ł­
b a s k i" :  p ro f.  R a jm u n d  M oley , 
sam  G o ld en w e is c r , p ro k u ra to r  
P eco ra , k on gresm an i P e re lm a n  i 
D ick s te jn , s ęd z io w ie  B ran d e is  i 
C ordoba  i s ta ry  c lo w n  m ecenas 
L n te rm e y e r , o r g a n iza to r  bo jkotu  
N iem iec , k tó r y  to  b o jk o t nasz 
p re zy d en t k a te g o ry c zn ie  p o tęp ia  
i h a n d low a ć  z N iem ca m i chce, a 
ty lk o  ob rze za k i z C ze rw o n ego  D o ­
mu p re zy d e n to w i zakazu ją ...

A le  potem  p rzys zed ł d ru g i an ­
ta go n is ta  od le w e j s tron y  ja szcze  
g o rs z y  bo s p o k o jn ie js zy . , Ju ż n ie  
m ów ił o G h ece ie  pod  B ia łym  D o ­
mem, o k ie łbaskach  w ied eń sk ich  i 
o żydach  z P o lsk i i z R o s ji.  N a w e t  
w śc iek ły  w r ó g  H it le ra , adw oka t 
C la ren ce  D a rro w  dem okra ta . P r e ­
zyd en t w obec  a ta k ó w  ze w szech  
s tron  p o w ie r z y ł mu z r e fe r o w a n ie

M  ©  R  Z  E  1 * 1  BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH 
d o  S T O C K H O L M U  i  H E L S t N G F O R S U  of  z ł . 1 3 0 . —

nieodwołalnie dnia 23-go sierpnia

d o  L E N I N G R A D U  i  M O S K W Y  od z ł . 2 B O —
(łącznie z utrzymaniem, w ycieczkam i 5 pobytem na lądi.ie) 

dnia 3-go w rześnia na festival Teatralny

L I N J A  G D Y N I A - A M E R Y K A

W a rs za w o , M a rs za łk o w s k a  1?S.

£J?n W a s ile w s k i 5 7

OGNIE W PIRYTACH
P O W I E S l O

tf*  Z a czyn a  sp acer  po ga b in ec ie . Za n ic  w  św ie c ie  
h ie  u r ze c zy w is tn i te ra z  p ro jek tu  W a l ic k ie g o ! N ie  po­
zw a la  p o d ra żn io n a  a m b ic ja ! W  ro zp o rzą d zen iu  D y rek  
c j i ,  w yd an em  tu ż  po k lęskach  na kon a ln i, d oszu ku je  się 
u k ry te j m yś li. S ta lk ow sk i napew n o  ch c ia ł mu zw ró c ić  
u w a gę , żeb y  s ię l ic z y ł  z W a lick im  i s ta rem i porządkam i,

O tó ż  n ie !  M usi o p ra cow a ć  in n y  p lan , m usi p rz ep ro ­
w a d z ić  g łęb szą  r e o rg a n iz a c ję  ca łe j kopa ln i, a s ta rych  
tem  s iln ie j w z ią ć  w  k a rb y *

P o s ta n o w i o n e !

X X . R O D Z E Ń S T W O .

O d czasu p a m ię tn ego  ba lu  w  B o le s ła w iu  W ik to r ja  
2 n a czn ie  s ię  zm ien iła . Zn ik ło  op an ow a n ie  i spokój, a co­
ra z  c ześc ie j n a w ied za ły  ją  p rzyk re  g o d z in y  ro zm yś lań  
i  r e f le k s y j.

K w ie c ie ń  d ra żn ił ją  sw o ją  p o czc iw o śc ią  i tem  nie- 
u s tan rem , rów n em  uczuciem . W o la ła b y  z je g o  s tron y  
dozn ać ja k ich ś  w yb u ch ów , boda j zd rad y  i  n iew ie rn o śc i, 
a le  s iły  i burz, k tó reb y  j e j  im pon ow a ły .

O b rzyd ła  je j  r ó w n ie ż  jed n o s ta jn o ść  ży c ia . Spadała  
na n ią . n ie  w ied z ie ć  skąd, ż rą ca  tęskn ota  do p rzygód , 
g w a łto w n y ch  zm ian , do w y ży c ia  się. Z e zdu m ien iem  
sp os trzega ła , że to, co u w aża ła  dotąd  za ży c ie , b yło  
ty lko  ś lim a czą  w e g e ta c ją  i t ra c iła  och otę  do p racy .

C od z ien n y  spacer, ja k i od b yw a ła  do szko ły  i ze szko­

ły , idąc p rzez  T łu k ien k ę  do S ia rc zy n o w a , k om b in ow an ie  
w zo ró w  na k ilim y , ro b o ty  a r ty s ty c zn e , n au czan ie , bu­
d zen ie  zm ysłu  e s te ty c zn ego  u sw ych  p u p ilek  —  n ie  da­
w a ło  je j  za d o w o len ia . O b ow ią zk ow e  za ję c ia , k tó rym  
on g i p o św ię ca ła  s ię bez res z ty , ro b iły  na n ią  w ra że n ie  
czegoś  n ie is to tn eg o . Z d a w a ło  je j  s ię . że  ca la  ta  k rzą ­
tan ina  —  to ja k ie ś  senne i w  dodatku  n iem ile  m a jak i, 
p oza  k tó rem i k ry je  s ię  p ra w d z iw a  rzec zyw is to ś ć , coś, 
czem u w a r to  s ię  p o św ięc ić , choćby  s ię m ia ło  p rz e ż yw a ć  

tra g ed je , za w o d y  i bó le .
C zasam i, id ąc  szosą, sp o tyk a ła  F a leń sk ip go  D aw n a 

u raza  n ie  m inęła . Z  w ła ś c iw y m  p ow ik ła n iom  u czu c io ­
w ym  a lo g izm em  W ik to r ja  za  d z is ie js z y  sw ó j stan  p sy ­
ch ic zn y  c zy n iła  o d p o w ied z ia ln ym  in żyn ie ra . On p os ia ł 
n iep ok o j i w zb u d z ił te  m arzen ia , k tó re  s ię  n ie  z is zc zą  
i p rz ez  to tak  m ęczą  i w y s y s a ją  s iły . W sza k  d a tu ją  s ię  od 
c h w ili p ozn an ia  go.

F a leń sk i, d o s trz e g łs zy  ją , k ła n ia ł s ię  za w sze  e le ­
gancko, a le  sztyw n o , bez uśm iechu  i p rzech o d z ił d a le j. 
T a  ob o ję tn ość  ir y to w a ła  ją  i d ra żn iła , p odobn ie , ja k  
o n g i na balu . M o że  w ła śn ie  d la tego  m yś l j e j  często  k rą ­
ży ła  koło  F a leń sk iego , a je g o  osoba w y p e łn ia ła  w y ­
ob raźn ię . N ie r a z  ją  to ro zd ra żn ia ło :

—  C zem uż c ią g le  o n im  m yś lę? ... Tuż m i oso b a !
K w ie c ie ń  n ie  u m ia ł sob ie  w y tłu m a czy ć  d z iw n ego  za ­

ch ow an ia  s ię  n a rzec zo n e j. P o zo rn ie  p rz e c ie ż  n ic^ś ię  n ie  
zm ien iło , w ię c  n ic  ro zu m ia ł c zęs tych  c h w il ro zd ra żn ień  
i zasęp ień  I lek ro ć  p o ru sza ! ten  tem at, ona zaw sze  sk rę ­
ca ła  rozm ow ę, ja k b y  n au m yśln ie , u n ik a ją c  w y p o w ie ­
dzeń. P o w o li  s y tu a c ja  za c zę ła  go n iepoko ić . O b aw ia ł 
się, że  W ik to r ja  od d a la  s ię  od n iego  i p o s ta n o w ił p rz y ­

sp ieszyć  te rm in  ślubu.
P od czas  je d n e j z cod zien n ych  n iem a l w iz y t  popo­

łu d n io w ych  zas ta ł ty lk o  sam ą W ik to r ję .  W a lic k i p o -j

szed ł po coś do B o le s ła w ia , a pan i W a lic k a  b y ła  w ko­
śc ie le  na m a jow em  n a bożeń stw ie . Z a u w a ży ł, że  W ik to -  
r j  je s t  d z iś  sp ec ja ln ie  podn iecon a . S ie d z ie li p rz y  sto le , 
a rozm ow a , ja k  zaw sze  o s ta tn iem i c z a s j,  m ocno u tyka ła .

—  Ja  w id zę , W ik tu ś , że  to b ie  coś d o lega .
—  M n ie ?  Z d a je  ci s ię !
—  N ic !  S p ostrzegam  to od d aw n a  i ch c ia łb ym  o tem  

z tobą  p o ro zm a w ia ć  s zcze rze  i se rd eczn ie .
—  P o c o ?
—  Jakto p o co ?  C hyba po to  z a rę c zy liś m y  się, żeb y  

sob ie  w za jem n ie  p om agać.
—  N ie  w ie m !
—  N ie  w ie s z?
N a  o k rą g łe j tw a rz y  K w ie tn ia  ro z le w a  s ię  p rzyk re  

zdu m ien ie .
—  Jak ty  s ię  zm ien iłaś ...
—  Jeszcze  ra z c i p o w ta rza m : zd a je  ci się .
—  N ie , n ie  zd a je . P o w ie d z -ż c  m i, co ci je s t?
•—  A le ż  n ic  m ęcz m n ie. J estem  rozd ra żn io n a , a ty

m nie d ręc zy s z  tem i p y tan iam i, ja k  in k w izy to r .
—  A le ż ,  W ik tu ś , ja  ci chcę w ła śn ie  pomó<-, chce s ię ia  L i tw i

syn D eb o ry  n iew ia dom o , a le  za ­
w sze  id ą cy  z p lem ien iem  D eb o­
ry,) . W  d z ień  ś w ię ta  n a ro d o w ego  
(N ie p o d le g ło ś c i)  B orah  w a li  w  
kopu lę  B ia łe g o  Dom u, ja k  w  bę­
ben : „ N o w y  ład  p re zy d en ta  rab u ­
je  ( s i c ! )  n a ród  z je g o  p ra w  ob y ­
w a te lsk ich  i n a k ład a , n ań  p od a t­
ki, k tó re  d op row a d zą  ten  naród  
do ż eb ra c tw a  ( s i c ! ) " .

„ A l s o  s p r a c h  J a m e s  

W a r b u r g "

W re s z c ie  c 1 o u. N a  scen£ 
w ch od z i je d n a  z d o tych czas  n a j­
w a żn ie js zy c h  „k ie łb a s ek  F ra n k ­
fu r t e r a " :  Jam es P . W a h rb u rg  ze 
zn an e j p o tę żn e j d yn a s tji. J es t 
p rz y ja c ie le m  p re zyd en ta  od  la t, 
p e r  ty . Choć b an k ie r  a le  l ib e ra ł i 
rad yk a ł, no, i o c zy w iś c ie  ju dem o- 
k ra ta  in  sum mo g rad u . W y g ła s za  
w  F i la d e l f j i  m ow ę m im o u pa łów  
( l ip ie c ) .  N ie  ma i n ic  chce m ieć 
n ic  w sp ó ln ego  z B ra in -T ru s tem  
W z y w a  rzą d  do n a tych m ia s to w e ­
go  za p rze s ta n ia  ekspe~ym entów  
m on eta rn ych . L e c im y  w  p rzepaść .

B ied n a  m iss D i l l in g  p op ros tu  
odetch n ęła . N ie  żadna tam  Scha- 
d eu freu d a  u E liz y . G o 1 1  b e -  
w  a h i e  G o 11 b e s c h i i t z e .  
A le  ju ż  je j  s ię  ra z  pod  obu­
chem  żyd o w sk iego  ja zg o tu  i 
ja zzba n d u  za czę ło  w y d a w a ć , że 
m oże n a p ra w d ę  po  k ob ie ce ­
mu p op isa ła  b red n ie  ' lub p rze- 
s za rżo w a la  w  sw em  „ T  h e 
R e d  N e t w o r  k “ . U p ływ a  
n ie  c a ły  rok  od j e j  k s ią żeczk i a 
tu te ra z  n a w e t żyd y , co tak  
u n a  t o c c  u n i s o n o  wj** 
ł y :  h osan n a ! za c zy n a ją  m aso­
w o zm ykać z ok rętu . R ok  tem u 
zd aw a ło  się, że  „ N i r a "  to  n a jp ię ­
k n ie js ze  im ie  d la  k ob ie t a te ra z  
(s ie r p ie ń )  n i  r  a - z u jed n e  
go  n ik t coś d ob rego  n ie  p o w ie  o 
N ir z e .  N a  o lig a rc h ó w , ja k  n a  o- 
l ip a rch ó w  w szy s cy  b ij za b ij. M ia ł  
r a c ję  za tem  i k on gresm an  B r it -  
t t n “  ( Id a h o ) ,  g d y  za p e rzon y  
g rzm ia ł sw o je  t r z y  po t r z y  za  dw a 
grosze .

N ie  zapom in a  m iss D i l l in g  te g o  
dnia. k ied y  w  g a ze ta ch  c zy ta ła  
ja k  to w  W a szy n g to n ie  n n a ła  
m ie js c e  d yp lo m a tyczn a  p ie rw s za  
ro zm ow a  m ięd zy  M orgen th a n em

d ow ied z ieć , co c ię  d ra żn i?
—  A lb o ż  ja  w ie m ?  W szys tk o , ca ły  św ia t..*

—  1  ja ?
—  N ie  w iem , m oże i ty... N ic  n ic  w iem ... A ch , m oj 

B o ż e !...
K w ie c ie ń  um ilk ł i s ied z ia ł n ach m u rzony. D łu g ie  p a l­

ce W ik to r j i  b ęb n iły  n e rw ow o  po sto le .
—  Bo v  id z isz , W ik tu ś , gdyb ym  ja  ci co m óg ł po­

m óc, to ty  p rz e c ie ż  w ie s z , że  jab ym  w szystko ...
—  W iem ...
—  A  w id z isz ... Y< ię c  d la teg c  ch c ia łb ym , żebyś  się 

uspokoiła , żebyś  m i w szys tk o  p ow ied z ia ła .
(C . d . » ) .

, 'in o w e m .
W c z o ra j zaś w id z ia ła  z okna z 

20  p ię tra  (p r z e z  lo rn e tk ę ) m asze­
ru ją c y c h  S reb rn o  - k oszu la rzy . 
S z li t r z y  g o d z in y  s ze rega m i w  bo­
jo w ym  ordynku . Już m ie li im  za ­
kazać n oszen ia  ty ch  tak ich  sw a ­
styk, to w p a d li n a  pom ysł, żeb y  
sw as tyk a  m ia ła  w  środku p od ob iz  
nę W a szyn g to n a . 1 d a li im  spo­
ko j.

A le  on i spokoju  n ie  dadzą pam  
nic B orys  S m ola r z J e w  i s h 
D a i l y  B u l l e t i n !

R E D A K C JA : W a rsz a w a , N ow y ś w ia t  22. Telefony 6.63,9!' ( s e k r e ta r ja t ,  d o d a tk o w i; re d . n a c z e ln y ) ;  6.66.62 
(d z ia ł  p o lity c zn y  i e k o n o m ic zn y ); 6.66.69 fd-.ia ł m ie jsk i i l i t e r . - a r t . ) ;  6.66.59 (m ię d z y m ia s to w y ) . S e k re ­
t a r z  re d a k c ji  p rz y jm u je  in te re s a n tó w  c c d z ie n rre  z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t w  godz . 11— 12 

A D M IN IS T R A C JA : W a rsz a w a , 7 g o d a  1 T e le fo n y : A d m in is tra c ja  1 Z a rz ąd  691 64. P re n u m e ra ta  691-66. 
W y d z ia t o e to szeń  691-56. S k rz y n k a  o o cz to w a  745. A d re s  te le g ra f ic z n y  —  A B C  W a rsz a w a . K on to  
P . K. O. Ń r  13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : K a lisz , ń L ja  Jó z e f in y  11, teL  2 09 ; P io trk ó w  T ry b u n a lsk i,  S ło w ack ieg o  9, teL  59;
W łocław ek , C y g a n k a  26, teL  136.

P R E N U M E R A T A : m ie jsco w a  (z  odnoszen iem  do  d o m n ) I z am ie jsc o w a  —  zł. 4.50 m iesięczn ie . L e n to  C » -  
k f  we P . K. O, H r- 13550.

C e n y  o g ł o s z e ń :
z a  m ie jsc e  w ysokośc i 1 m il im e tra  n rz e z  sze ro k o ść  jed n e j s z p a l­
t y  (n a  w szy s tk ic h  s tro n a c h  no 6 s z p a l t ) : na  1 -e j s t r o n ie - - 1  zl.,

w  tek sem  (w śró d  a r ty k u łó w )  —  70 g r .,  w  re k la m a c h  'w ś ró d  o c ło sz e ń )  —  50 g r .,  n a  o s ta tn ie j  s tro n ie  —
60 g r .  N o ta tk i re k la m o w e  —  1 zł. K o im m ik a ty  ( s p e c ja ln e )  —  1.50 zł., le k a rsk ie  —  30 g r . Ń e k ro lo g ja  no
30 g r . D ' ibn* p c  20 g r . za  w, ra z ,  du że  l i te ry  w  o g ło szen iach  „ d ro b n y ch "  liczy  s ie  z a  odd z ie ln e  w y ra zy ,
a  t łu s ty  d ru k  —  p o d w ójn ie . N o ta tk i  re k 'a m o w e  o z n acza  s ię  c y f rą  ( N . ) t a  k o m u n ik a ty  sp e c ja ln e  c y f rą

(K o m .). Z a  te rm in y  d ru k u  og ło szeń  A d m in is tra c ja  n ie  o d ro w ia d a .
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